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J E S T E M
Czyś się nigdy nie dziwił, 
te jesteś?

^  i| ESTEM. Przyzwyczaiłem się 
I naweitt, jcilż dio tego, że dstnle- 

* *  ję. Uznaję to za coś zwyczaj­
nego i normalnego — jakby mi się 
to należało. A  przecież...

Jestem. Co ta znaczy ? —  Skoro 
nie ja  siebie wymyśliłem, skoro nie 
otde mmiie to zależało, że istnieję...

Jestem —  to znaczy jestem stwo­
rzony. Nie sołbie zawdzięczam życie. 
Komo innemu je zawdzięczam. Rów­
nie dobrze mogłoby mnie na świe­
ci© nie być. Nie prosiłem sdę nawet 
o isttnienie ! Skoro Więc jestem, choć 
n!ie musiałem być, to ze mną. jest 
coś podobnego jak z darem. Dar 
jest darmo dany, nie z przymusu, 
lecz... z miłości. A  może i ja... jes­
tem z miłości ?! Jakie to by było 
cudowne. Ja też jestem darem. Ptnze- 

dfcczuwam to. Jestem sobie podarowa- 
'^ńy. Przeczuwam u źródeł mojego 

isfanlienia nieskończoną hojność. Bóg1 
dal mi mnie samego w darze. Jak 
tu się nie zdumieć ? Ozy może być 
nja tym świecie podziw równy ternu: 
ja jestem !

Tak —  podtzUiw zawsze rodzi- się 
wobec spraw najprostszych. A
najprostszą z najprostszych spraw

li' mojego urodzenia —  ba poczęcia, 
tym baanMej się dziwię. U podstaw 
mojego istnienia odkrywam, prze­
czuciem jak błyskawica, to jedno : 
ktoś mnie chciał, komuś na tym 
zależało żebym istniał, ktoś podzie­
li! się ze mną życiem. Jak to do­
brze przeczuwać, że jest się chcia­
nym przez kogoś. Jakie to radosne 
—  być (Choć wiem, że to boli) Ze 
zdumienia rodzi się wdzięczność. Ale 
ozy starczy życia by podziękować 
za taJM wielki dar ?

Es. Andrzej Madej, omi

jest właśnie moje istnienie. Zdumie­
wam się moim istnieniem. Owszem 
z każdym dniem ten podlziw we mnie 
rośnie coraz bardziej. Im bardziej 
odniolsi mnie czas od pierwszej chiwi-
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Jaikiże często jadąc zmęcizeni póź­
ną gpiąjj gdy Meją siię senne powie­
ki domagającą Się sou, naraz widzi­
my na drodze migające światło... 
Gdy^y go nie było, byłaby katas/tm- 
fa. To dobry dróżnik postawił lam­
pę obok niebezpiecznej wyrwy w 
jeadmi. W ostatniej dhiwiiffi ratuje 
nas, wskazuje dobrą drogę, a zara- 
zesn ostrzega.

Ostatnio w Liturgii wiele słysze­
liśmy o świetle. Chrystus jest Świa­
tłem. Om, prowadzi w ciemności, On 
ostrzega,, On ośwdtejtla nasze rozsta­
je dróg.,.
Ozy ufasz Temu Swialtłu ? Czy Mu 
wierzysz ?

Zawierzyła Mu Maryja. I  Józef. 
Cłuoć nie rozumiał tajemnicy — za­
wierzył.

Patrz — zawierzyli Mu półdzicy 
groźni pasterze z błoń betlejemskich.

Na Jego Gwiazdę postawili siwój au- 
torylbeit magowie. A  poltem wierzyli 
Mu beiz granic ci, co pozostawili sie­
ci... i dis, którym wzrok przywrócił... 
i ci, kbirycłi oderwał z łoża parali­
żu... odarł z brzydoty trądu...

Zawierzyły Mu tłumy, które sta­
wały się pokarmem zwierząt na a- 
renacth Rzymu, gdy rozwydrzony 
tłum krzyczał: „CMefba i igrzysk” !

Zawierzyli Mu i nasi praojcowie, 
którzy sibare dęlby Światowida prze- 
ciosajlii na krzyże, symbol NOWEGO, 
symbol Chrystusa

Zawierzyli mu baz granic cdi, któ­
rzy jaik ziarno rzucone w glebę p©ł- 
sSką, wydali owoce, stal się nasie­
niem, które wydało plon stokrotny... 
Nasienie Wojciechów, Stanisławów, 
Kazimierzów, Bolbołów, Maksymilia­
nów...

Zawierzyli Mu Twoi ojcowie, co

jadąc w nieznane za Chlebem, bra­
li grudkę ziemi rodlzimnaj i krzyż 
i obraz. Jego Matki... A  na nowej 
zienrii stawiali Mu dom —  świątynię, 
bo bez NEEGO nie wyobrażali so­
bie żydia. On był ich. nadzieją w 
mroku i pyle kopalń, w spiekocie 
słońca i słonawym smaku łzy tę- 
sikliwej...

Ojcowfe zostawili ci skarb wiairy. 
Czy chronisz ten skarb ? Czy ty 
jeszcze wierzysz ? Co więcej, czy 
swoją wiarę tak jak oni dopełniasz 
czynem — praktyką ?

A  jeśli1 zapomniałeś testamentu oj­
ców, (Madów i mówisz w chwili 
szczerości : „Wierzę, ale nie prakty­
kuję” , to wiedź, że twoja wiara bez 
pralkStylki funta kłaków nie jąst war­
ta ! A

Aimien!
Ks. Staaiifsłaiw Grzybek, orni
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W IERZĘ  W  BOGA STWORZYCIELA...

Obserwując śwliat doszliśmy tydzień temu do wniosku, że „ślada­
mi” Boga we (wszechświacie tsą 1. istnienie danych; ' 2. zrozumiałość 
wszechświata; 3. obecność (w (nim piękna. Omówiliśmy już pierwszy z 
tych problemów. Dzisiaj przypatrzmy łs5ę bliżej (dwom innym prteeefeui- 
kom, które powinny nieuprzedzonego < czytelnlika, naprowadzić na 
wszechmocną 1 kochającą miłość Boga Stwórcy.

1. Zrozumiałość Wszechświata :
Ponieważ istnieją rzeczywiste fak­

ty, kftóre nauki przyrodnicze stara­
ją się tylko grozumieć, mogę posta­
wić pytanie o dawcę, sprawcę tych 
iteeczyWistych danych. Ozy cały o- 
tajqzający minie śiwiiat ta cMeło przy­
padku ? Zastanowimy się nad: tym 
za ohtwilę. Doświadcz enie mówi- najna, 
że be dane świata są czymś zarozu­
miałym dla rozumu i nianM. Odlkry- 
wa się coraz więcej praw, kierują­
cych materią i życiem. Nauka 
stwierdza, że falkity obserwowane w 
wiecie są zorganizowane. WidziieM- 
tay tę fantastyezjną otrganilzację, 

śledlząic dajne kosmosu i galaktyk, 
atomów czy wybranych danych na­
tury.

To nie. my stworzyliśmy prawa 
biodloigili, asteancami, fizyki1, chemii 
—  one już tam są. Niekiedy .trze­
ba wielMej pracy umysłu ludzkie­
go, by je odkryć. ,Weźmy choćby 
pod Uwagę falkit olbrzymich badań 
podjętych w celu wyśledzenia przy­
czyny powstawania .choroby raka i 
jego niatuiry. Kiledy bada się atom, 
czy Zgłęlbfia system słoneczny, miod­
na stwierdzić pewne stałości, na 
pddlsltawie których można wyprowa- 
dlzJLć pewne prawa. Wszystfcb wska- 
ziuje na to, Iż porządek i  ład świa­
ta są czymś obiektywnym, wcześ­
niejszym od jegto odkrycia przez 
Pzłowieka. Uczerii .zreszltą mają bez- 
gtrtanlicme przekonanie do tej organi­
zacji wszechświata, do jego uni­
wersalnego ładlu. Przełamanie to 
Właściwie jest u źródła wszelkich ba­
dań naukowych. Jeśli uczeni widjzńe- 
liiby tylko nieład i absurd, to już 
od dawna nie szukaliby niczego.

Stwierdzenia te jednak cffiągle pro- 
wdkfują pyttianie : kto jest twórcą ła- 
dtui i otpgahiizacjji Wszechświat a ? Są 
iuldziet. btóMzy uważają, iż nie potrze­
ba żadnej interwencji stwórczej,, 
gdyż na skutek nieustannego ru­
chu materii, śwtiajt obecny ukształ­
tował się sata diroigą przypadku ja­
ko skutefk Wiecznego ruchu mate­
rii i jej przeobrażeń.

Przypadek ! M :ówimy o nfihi na 
oznaczenie czegoś co nieprzewiliMa- 
nie, Mb gdy nie znamy dostatecznie

przyczyn sprawczych pewnych zja­
wisk. Na przykład: czerwona ró­
ża może być zapłodniona przypad­
kowo za pośrednictwem wiatru, 
praejz różę białą. Powstanie róża 
„różowa” . To zdarzenie przypadko­
we jednak nie wnosi nic zasadni­
czego. Ono wyjaśnia tylko powsta­
nie tej konkretnej „różowejjf’ róży. 
Nie tłumaczy natomSiajslb ciągłości 
ani regularności w powstawaniu ga­
tunku róż. W  życiu codziennym przy­
padek raczej zawsze roddi nieład. 
Jeśli rzucą w powietrze 5 liter : A, 
R, H P, I, to trzebaby wielu, bar­
dzo wielu powtórzeń, by uzyskaj 
siłowo PA1RD0S. Byłoby czymś wprost 
niemożliwym uzyskanie tego same­
go słowa za każdym wyrzuceniem 
liter. Z żołędzia natomiast zawsze 
roidlzli się dąlb; nigdy także nie sły­
szano żeby ziarnko nasturcji, spo­
wodowało narodziny małego słonią. 
To co najbardziej zastanawia we 
wszechświecie to właśnie ciągłość 
porządikiu i łaJdu. Ctey byłoby czymś 
rozumnym myślenie, że jeżeli rzu­
cę w poiwieitlrze wszystkie Dtery z 
Lanouisej, to osiągnę nie tylko raz 
lecz ciągle i regularnie wszystkie de­
finicje w nim umieszczone ? Skąd 
pochodzi więc konieczność, stałość, 
niezmienność ?

Zwolennicy przypadku upierają 
się przy twierdzeniu, że świat aktbu- 
aJiny jest jednjroi z niezliczonych i 
możliwych kombinacji, klfcóre mogły 
ujrzeć światło dzianinę z początko­
wego bezładu. A  więc' ńia Pan Bóg, 
tylko przypadek absolutny, brak 
wszelkiego prawa, brak jakiegokol­
wiek planu we wszechśWiecie. By 
wykazać absurdalność tych założeń, 
posłużmy się znowu przykładem. U- 
darzajmy bezimylśmie w klawi alturę 
maszyny do pisania. Ozy znaki ma­
szynopisu dadzą nam dzieła np. V. 
Hugo ? Gdyfby nawet (na skutek 
nieskończonych wprost uderzeń) u- 
dałofoy się nam> przypadkowo, jeden 
raz tlo osiągnąć, to przecież dalsze 
uderzenia na powrót by wszystko 
wjpmoWadziły w bezflad. To co przy-, 
padek czyni jeden raz, może natych­
miast zniszczyć za drugim razem. 
Zjawisko przypadkowe nie wyjaśnia 
dlaczego kombinacja raz osiągnię­
ta odnawia się bez przerwy, posłusz­

na niezmiennym prawom i stałym 
następstwom.

Nierozumna i ślepe siły przypad­
kowe nie mogą wyjaśnić porządku i 
hudu stwierdzonego w głębi rzeczy, 
roślin lub zwierząt. Choć byty te 
pozbawione są inteligencji, jednak 
„posłuszne” są prawom rozumnym 
i sensownym.

Ani materia, ani przypadek nie 
wydają się wystarczającym wyjaś­
nieniem dla dbsefrwowalnych da­
nych i praw, które one zawierają. 
Przyczyną tajką może być tylko in- 
teHgemicja, rozum stwórczy. A  po­
nieważ rozumność jest właściwością 
osojby, stąd Najwyższy Rozum kie­
rujący wszechświatem nazywamy O- 
sioibowym Bogiem.

Niektórzy mogą jednak zapytać : 
dalczego nie wszyscy uczeni są ludź­
mi wierzącymi1 ?

■DtMiego, ponieważ wielu zajmuje 
się tylko surowymi faktami), obiek­
tywną znajomością badanego wycin­
ka. 'rzeczywistości, podczas gdy ilnni 
widzą znaM. Realną pułapką dla 
człowieka nauki, może być wprowa­
dzone przez niego samowolne ogra­
niczenie rzieczywiistośdi do doświadr 
czernią naukowego. Są tacy, którzy 
„iwiiidlziiejii” niejako Boga na końcu 
ich lunety, podczas gdy inni widzą 
tylko gwilazdy. Trzeba umieć 
wlznieść się od faktu do znaku. 
Wróćmy znowu do przykładu. Na 
sltole wiićtólmy JbiulkAet — fakt przez 
wszystkich dostrzegalny. Botanik 
może amaUaować w spoeób nauko­
wy różne części kwialfcu. Ale można 
poisltawić i  'inne pytania : kito go po­
stawi! na stole ? dla kogo ? w ja­
kim celu ? Dla pewnych ludzi in­
teresującym jest tylko to, co można 
zmierzyć i zważyć. Tacy przerzu­
cają na wszystkie (Wedziny meto­
dy, które mają wartość w pewnymi 
określonym dziale badań; a ponie­
waż Bóg nie poddaje się kontroli ich 
iinsitrumenitów, wyrokują, że Bóg nie 
'istnieje.

Wiedza zdobyta drogą znaków nie 
interesuje ich. Cóż można zrobić, je­
śli Ktoś nie umie odczytać w bukie­
cie kwiatów delikatnej miłości ? Cóż 
można zrobić, jeśli ktoś inny sły- 
sizy tyflko hałas czy szum w 5 Sym­
fonii Bethovena ?

2. Obecność piękna :
Poza danymi rzeczywistości , i ro­

zumnością świata jest jeszcze tjrze-

(Dokończenie na str. 11)
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Genevieve Duboscą

Bóg uratował 
mojego syna
Tłumaczył: Ks. Zygmunt Zarzycki

Za całą odpowiedź mam prawo do grzecznego uśmie­
chu ! Tym razem zrozumiałam: dyskrecja jest ogromna w 
tym kraju. Nie opieram się. Natomiast jestem ogromnie ob­
darowana. Owoce, kanapki, ciastka, będę się miała czym 
posilać poprzez kilka dni. A  gdy im pokazuję pustą ma­
nierkę, robią wiele kilometrów, by ją napełnić. Idę na ich 
spotkanie. Woda, dwa worki pełne żywności, gesty porzy- 
jaźni, na nowo wzmocniona na przyszłość. Ale ostrożnie, 
nie jest to chwila, by się przechwalać. Przy zapadającej 
nocy wciąż maszeruję. Jest piękna księżycowa noc. Wznoszę 
namiot na brzegu łąki, z dala od wszelkiego miasta. Za­
czynam być podejrzliwa... Nie jestem zupełnie przekonana, że 
dobrowolnie wyizolowane miejsce w polu było gwarancją prze­
ciwko łazikom...

Rankiem moja ścieżka rozszerza się i staje się drogą 
nadającą się dla pojazdów, która prowadzi prosto do mia­
sta czy też miasteczka. Gdybym tak skorzystała z okazji, by 
napełnić moją manierkę i sprawdzić trasę ? Zatrzymuję 
się w pierwszym domu. Przyjęcie jest serdeczne. Mężczyzna 
w białej bluzie, który otworzył mi drzwi mówi po fran­
cusku. Wyjaśnia mi, że znajduję się w przychodni lekar­
skiej dla dzieci. Z  pochodzenia bułgarskiego mówi z tęskno­
tą o swoim kraju i zapewnia mnie, że będę tam dobrze 
przyjęta. Razem w jego gabinecie oglądamy mapę. Wiejska 
droga, na której się znajduję, prowadzi do Bułgarii, ale 
wydłuża znacznie trasę. Powinnam na nowo odnaleźć au­
tostradę i pokazuje mi na mapie drogę, która mnie do niej 
poprowadzi. Daje mi to do myślenia! Trudny wybór! A l­
bo pozostanę na drodze dłuższej, albo też odnajdę auto­
stradę i ryzykuję spotkanie z policją...

Za pozwoleniem napełniam manierkę wodą z kranu i 
opróżniam ją natychmiast. Przyjemność świeżej wody na 
wargach, w ustach, w gardle... Machinalnie spoglądam w 
lustro zawieszone nad umywalką. Nie widziałam mej twa­
rzy od postoju u Mariny. Nie widać zmęczenia. Jestem tak 
opalona, że można by mnie wziąć za mieszkankę Marty­
niki Aż trudno uwierzyć, że jest to odbicie mojej twa­
rzy. Doktór, który mnie obserwuje, zgaduje powód mego 
zaskoczenia... Zbliża się do mnie, otacza rękami moje ra­
miona :

— Pani jest bardzo ładna. Co za piękny kolor, mówi 
z uśmiechem przyglądając się mej twarzy w lustrze. Na­
zywam się Michaelo, dorzuca po kilku sekundach. Proszę 
modlić się za mnie w Jerozolimie. A  pani? Jakie jest pani 
imię?

— Genowefa... Obiecuję, będę się modliła w intencji pana, 
nie będę czekała Jerozolimy, rozpocznę natychmiast w dro­
dze.

Ramię Michaela otacza ciągle moje ramiona. Przyglą­
dam się naszym odbiciom w lustrze. Dziwne uczucie sło­
dyczy i czułości napełnia me serce. Mam pokusę zamknąć

oczy, położyć głowę na szerokiej piersi owego mężczyzny o 
delikatnych gestach, zapomnieć o moim zmęczeniu poprzez 
kilka chwil. Opanowuję Się jednak szybko, wyśmiewam się 
sama z siebie: ,Ależ moja córko nie jest to moment na 
rozczulanie się 1 W twoim wieku staniesz się sentymentalną!” 
Uwalniam się, biorę ręce doktora w moje i patrzę mu w 
oczy.

—  Tak, obiecane. Będę myślała o panu. Będę się modli­
ła w pana intencji oraz w intencji pana kraju, który pan 
tak miłuje...

Napełniam po raz ostatni manierkę na drogę, odnaj­
duję Skarbka w małym podwórzu przy wejściu. Rozsta­
jemy się po uścisku dłoni. Z  radością dostaję się na au­
tostradę. Właściwie ta droga nie zasługuje na nazwę auto­
strady. Od Lubliany posiada jedynie dwa pasy, jak u nas 
droga państwowa, ale zbudowana z innego materiału. Nie 
ma smoły. Jest ona zrobiona z płyt betonowych. Dowie­
działam się, że została ona zbudowana przez ludzi tego 
kraju. Ochotnicy, powiedziano mi... Gdy chodzi o pracę nie 
fachowców, to piękne dzido... Trzeba to powiedzieć.

Nie zachwyca mnie myśl spotkania z policją, a jednak 
decyduję się, bo nie mam ochoty wydłużać mej drogi o oko­
ło sto pięćdziesiąt kilometrów... Pierwszy przejeżdżający sa­
mochód zatrzymuje się natychmiast. Schodzi z niego męż­
czyzna, który nie mówi ani jednego słowa po francusku. 
Według rejestracji samochodu powinien być Grekiem. Kła­
dzie na grzbiecie osiołka pakunek zapasów, wsiada be^Bj 
słowa do samochodu i odjeżdża. Opanowuję ciekawość 
odkładam aż do południa oglądanie zawartości. Gdy wresz­
cie otwieram podczas przerwy obiadowej, wybucham śmie­
chem : dwadzieścia pięć puszek sardynek! Nie będę cier­
piała głodu aż do końca mych dni. Piętnaście minut po­
stoju wystarczy. Wyruszam ponownie w drogę i korzystam 
ze zwolnienia ruchu, by się modlić...

Wiele godzin marszu bez najmniejszej kropli wody. Za­
pas doktora Michaelo od dawna skończony. Jest parno, 
trudno wytrzymać. Poddaję się ochocie zatrzymania się nie­
co pod laskiem. Zaledwie usiadłam oparta plecami o pień 
drzewa, nogi wygodnie wyciągnięte w trawie, gdy mam 
natychmiast wizytę. Jest to młode małżeństwo, około trzy­
dziestki, z chłopcem blondynem. Dzięki nim mogę na­
pełnić manierkę i wypić połowę butelki wody mineralnej. 
Mam ochotę wyruszyć natychmiast w dalszą drogę, ale moi 
goście mnie zatrzymują. Jak odmówić im kilka chwil po­
gawędki? Pozycja, którą przyjmuję unosi nieco moje spod­
nie i odkrywa część moich blizn. Mężczyzna przygląda się 
uparcie.

— Czy to rany wojenne ? pyta po chwili. Niemcy ?
— Nie, jedynie jedna z ich min...
— Jestem Niemcem. Pani na pewno mnie nienawidzi...
Więcej jest w jego zdaniu afirmacji niż pytania. Uspo­

kajam go.
— Nie kocham ich zbytnio, ale też i nie nienawidzę...
— Czy mogę zapytać co pani myśli o kraju niemieckim 

i Niemcach w ogóle?
— Dlaczego nie? Dla mnie, proszę pana, wszystko jest 

bardzo proste. Spotkałam 14 sierpnia jednego z pańskich 
rodaków. Człowiek wartościowy. Od tego spotkania mia­
łam wiele czasu do rozmyślania na ten temat. Gdy nogi 
pracują, przechodzi tyle myśli przez głowę. Jestem tylko 
wieśniaczką i staram się wszystkiemu przyglądać na chłop­
ski rozum. Niemcy dla mnie to wielki buldog bardzo grzecz­
ny w domu. Jedynie ma dziwną manię gryźć swoich są­
siadów. Jest tylko jedno rozwiązanie: założyć mu kaga­
niec i nigdy nie zdejmować. Czy pan sobie przypomina, że 
w czasie niecałego wieku buldog ten ugryzł aż trzy razy, 
a ostatnim razem o mało co nas nie pożarł. Jedyny sku­
teczny sposób na przyszłość, to kaganiec...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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JESTEM SPOSROII WAS... ------

Polska Joanna d’Arc -  Emilia Plater (1806-1831)
CSzegoż mogiło jej 'brakować? Na 

pewno nie Urody, nlie pochodzenia,, 
nie brakowała je j równielż bogactw 
tego świata...

A  jednak...
Ozyż można nasycić się wyłącz­

nie dlolbraimiii, któire można dótknąć, 
oto(|ąjć(, ziwaźyć, powąchać, nacieszyć 
salę wzrokiem ?

Wielu ubiegało się O jej rękę. A  
natairczywemiu generałowi rosyjsikie-

W głuchej:puszczy, przed chatką leśnika, 
Roto strzelców stanęła zielona; '

«A u jwrót stoi straż pułkownika,
Tam w izdebce Pułkownik }ch kona. 

-Z  wiosek zbiegły się tłumy iwieśniacze. 
Wódz to ibył wielkiej mocy ji sławy, 

Kiedy po {nim lud prosty tak płacze ' 
1 Jo zdrowie {tak .pyta ciekawy.

Kazał konia pułkownik kulbaczyć, 
Konia >>v każdej sławnego potrzebie; 

Chce go jeszcze \przed śmiercią Zobaczyć;
Kazał przywieść'do izby .— flo siebie. 

Kazał przynieść swój mundur strzelecki. 
Swój kordelas i pas, ji ładunki; 

Stary żołnierz i— ton chce'jak Czarniecki, 
Umierając, swe żegnać rynsztunki.
A gdy konia tjuż z izby wywiedli, 

Potem do 'niej wszedł Jcsiądz
Z 'panem Bogiem; 

1 żołnierze od żalu , po bledli,
A lud 'modlił się klęcząc przed

progiem.

m urzuciła w twalrz : „Ja jestem 
Plofljką !”

Tak. Brajkowafc TOmliilHii Plater je- 
dynetf wartości, (której nią motana 
zaisbątpić żadną namiastką —  wolnej 
Poffiskli. Brakowało je j wofaości1.

nsHie ziściły się marzenia PolafkóW 
wiązanie z Napoleonem. Sajmi musie­
li upomnieć się o wioOlniość i decy­
dować o własnym losie.

Wyjbiuidha Powstanie Listopadowe.

Nawet starzy Kościuszki żołnierze, 
Tyle krwi swej i cudzej wylali,

Łzy ni jednej •— a teraz płakali 
1 mówili z księżami pacierze.

Z rannym świtem dzwoniono w kaplicy;
Już przed chatą nie było żołnierza, 

Bo już Moskal był w tej okolicy.
Przyszedł lud widzieć zwłoki rycerza. 

Na pastuszym tapczanie on leży —
W ręku krzyż, w głowach siodło

i burka,
Au boku kordelas, dwururka.
Lecz ten )wódz, choć w żołnierskiej

odzieży,
Jakie piękne dziewicze ma lica ? 

Jaką ipierś ? t— Ach, to była dziewica, 
To Litwinka, dziewica-bohater,

Wódz Powstańców — 'Emilija Plater!

Adam MICKIEWICZ

Emila ma 25 lalŁ Mięsaka na Ut- 
Wie. W sam dzień Zwiastowania 
pańtekiegio w 1831 r. JuKueb Griużew- 
siki gromi Moskali w Robieniach, da­
jąc hasło do powstania na Litwie.

BmiOiia Plater zbroi jak może old- 
djział MOkiusett żołnierzy. Gdy nie 
starczyło karabinów i  strzelb kafże 
olstrzyć kosy...

p  takim żołnierzem, zapajbrzomytm 
jak w tlęazę w siwoją Komendantkę, 
Zdobywa Mika miejscowości1. Rrze- 
choitM następnie pod rotókaay Zału­
skiego i razem | nim ponosi łdięskę 
pod Upitą.

Wlild|ząp, że jej następny dowódca 
wyprowadza) wojsko do Prus, opusz­
cza oddział i  samotrzeć z kuzynem: 
Cezarym i Marffią Roszanowiczówną 
przedziera się do walczącego Króle­
stwa. Obdarci, głodni, u kresu wy­
trzymałości przedostali się w Augu­
stowskie. Tam wyczerpany organizm 
młodej (Mewczyny odmawia posłu­
szeństwa ogromnej wali życia. E- 
miiUia umiera 23 grudnia, 1831 r. w 
Ustianowie

Pamięć je j trwa. do dziś. Pamięć o 
dizieilmej dziewczynie, przedstawiciel­
ce naszego bohaterskiego Narodu, 
który w najgorszych nieszczęściach 
znajdzie siły by odbić się od dna 
beznadziejności, nie poddając się 
rozpaczy. Tym zadziwia świat. Oko­
wy niewoli nie pastują do dumnyich, 
kochających wolność Polaków.

Ks. Stanisław Grzybek omi

o<z>oo<rr>o<><r̂ o<̂ >oo<̂ >(()<̂ >0()<:r>oo< 
SMIERC PUŁKOWNIKA

(y

NAM  STRZELAĆ NIE KAZAN©.-
1944. Znajdowaliśmy się w ztanito- 
wanej stolicy otoczonej zewsząd że-

Sądzę, że te słowa zaczerpnięte 
z Reduty Ordona najlepiej chairak- 
teryzutjlą istotę tajnego nauczania. 
Rzeczywiście my, pedagodzy z Pol­
skiej Konspiracyjnej Oświalty, nie 
wałczyliśmy orężem, a jednak sta­
nowiliśmy straszliwe niebezpieczeń­
stwo dla wroga, niebezpieczeństwo, 
z którego w pełń® zdawał on sobie 
sprawę. Przecież pierwsze podstępne 
pułapki były zastawiane przez ge­
stapowców właśnie na nauczycieli. 
I  to na wszystkich nauczycieli, za­
równo na tych, co posiadali stop­
nie naukowe i wykładali na wyż­
szych uczelniach, jak i na skrom­
nych Wiejskich, bakałarzy. Dla oku-

pansta nauczyciel to był wróg numer 
pierwszy, najgroźniejszy ze wszyst­
kich.

Tę długą wyczerpującą walkę o 
duszę młodego pokolenia my, pol­
scy nauczyciele, wygraliśmy cum’ 
summa laude.

Za®nm Himmler sporządził swój 
sławetny dokument dotyczący tak 
zwanego nauczania Polaków, Pol­
ska Szkoła już funkcjonowała -— 
w formie zorganizowanej odgórnie 
na terenie Generał Gouvemement i 
w kształcie spontanicznej partyzant­
ki oświatowej na ziemi ach włączo­
nych do U l Rzeszy. (...)

Był to sierpień Roku Pańskiego

laznym pierścieniem Teutonów. 
Mieszkaliśmy w skromnej kamienicy 
czynszowej przy ulicy Chmielnej 82. 
Po wejściu do bramy domu siedem, 
schodków prowadziło do naszego 
parterowego mieszkania. Te schodki 
były wykute w grubym solidnym 
marmurze i zabezpieczały, jeśli nie 
od bomib i „krów”, to przynajmniej 
od szrapneli.

Powietrze było dięzikie, przesią­
knięte pyłem i swądem, nieznośny 
upał wyciskał krople potu, roje 
much., posłanek krwawej dezymterii, 

(Dokończenie na str. 11)
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CO N I E C O  O J O Z E F I E

Był młody, l f̂lny d (zdrowy. Piękno 'promieniowało tz [jego Oblicza- 
Albo taam (był mieśmfiały, albo onieśmielał swoją niezwykłą prostotą, w 
której harmoniijnie się olewały : wiedza i pokora, pracowitość i umij 
łowanie dobra, szczerość i trochę niezdecydowania... Był Cieślą sumien­
nym ii dojrzałym icsdowiekiem. Te cechy dawały gwarancje, iże (potrafi 
utrzymać rodzinę i— tak iteż Oglądał swoją przyszłość.

Czuły ma, piękno i duchowe zale­
ty wyjtaral sobie iza towarzysizkę ży­
cia Najpiękniejszą Dziewczynę w 
Nazarecie, która usuwała się w 
dień : była bardziej skłonna do mo­
dlitwy i cichej pracy n,iż do krzy­
kliwego życia, towarzyskiego. Z 
drżeniem przyjęła oświadczyny Jó­
zefa i wstępną ceremondlę zaślubin 
która zobowiązywała Ją d'o następ­
nego aktu rełligijjno-pr awnego ,— do 
małżeństwa z Tym, którego podzi­
wiała i mogła Miu zawierzyć cały 
swój los. Om .też był świadom, że 
po tej wstępnej ceremonii stał się 
oparciem dla Jej delikatniej dziew­
częcości i będzfo musiał spełnić ro­
lę przewodnią. Pewnie marzył o 
szczęśliwym ojcostwie, do czego 
jeszcze nie miał prawa. Na razie 
nastawiał się psychiczni© do cere­
monii właściwych zaślubin, które 
miały Mu nadać wszelkie prawa ro­
dzicielskie...

Tymczasem spotkał go —  sądząc 
po kreMau —  cios. Odkrył, że Jego 
Umrlowana zamyka się coraz bar­
dziej w sobie, zaczyna Unikać spo- 
tyłkamiia Go, promienieje niezwykłymi 
szczęściem z nieznanych Mu przy­
czyn. Może otrzymał objawienie, a 
może wtajemniczyła Go w sekret ja­

kaś „usłużna” baJbka... Pewnei, że 
się dowiedział, ilż Jego Wybranka 
ma zostać matką ? Jego plamy ży­
ciowe tak szczęśliwie ułożone, zos­
tały pokrzyżowane na samym po­
czątku ! Go robić w tej sytuacji- ?

W zakochanym sercu i rozgrza­
nym umyśle powstają coraz to no­
we uczucia i pomysły : zrobić pu- 
Mitezmą awanturę i zażądać ukara­
nia niewiernej... a może udawać, że 
to Otn jest ojcem dziecka,, choć z 
całą pewnością wie, że mim nie jest... 
a może zerwać pierwsze zaślubiny 
nie wyjawiając powodlu... a może 
pójlić do lilrmeigo miasta niby za ro­
botą i nlie oglądać drwiących u- 
śmiiesizjków sąsiadek... W tein przykry 
do zjniesienia stan wkracza Bóg 
prizeiz swego Połańca : „Józefie, sy­
nu Dawida, —  nie bój się ! Nlie bój 
się przyjąć pod swój dach Maryi | 
Me bój się, bo dziełem Ducha Świę­
tego jest To, co się w Niej poczę­
ło !” Naturalne cechy Józefa dały 
posłuch głosowi Boga. Szybko się/ 
zorientował w nowej sytuaqji. Po­
jął, że teras będzie muisiał jeszcze 
bardaiej być opiekuńczy i jeszcze 
więcej troszczyć się o Dzieciątko | 
Jego Matkę, nilż gdyby to było Je­
go własne dziecko. Z dnia na dzień

stawiał się pewniejszy wiedząc, że 
Go wiiedzfe w nieznaną przyszłość 
Mocna Ręka Boga. Prze® całe ży­
cie naprawiał pierwsze odruchy . u- 
myiału i serca i z dlnjia na dzień 
stawał się szczęśliwszy

Dlatego też chętnie znosił lupo- 
korzenlia odmowy pod drzwiami bu­
czącego wrzawą Betlejem... Dlatego 
to cziuwał całymi nocami nad — o- 
slabiloną swloiilm stanem i podróżą — 
Maryją. Dlatego to On oddał pierw­
szy pokłon Nowonarodzonemu. I 
dlatego bez szemramią podjął nie­
wyobrażalne trudy i' niebeapieczeń- 
stwa ucieczki do Egijptiu przed zło­
ścią Heroda. I  może dlatego lepiej 
spełnił funkcje ojcostwa, że nie był 
ojcem.

Ale Otrzymał prawa ojca i należ­
ny tytuł ojca. Tytuł ten nadało Miu 
prawo żydowskie i fuinkcja „wycho^Ł 
wywania” Małego Jezusa. Ten tyi|(P 
tuł nadał Mu Sam Jezus Chrystus, 
gdy nazywał Go ojcem. Ten tytuł 
przeszedł do historii.

Po spetalietniu1 powołania i zadań 
na ziemi Józef przeszedł po zasłu­
żoną nagrodę do Boga. I  jiest wzo­
rem równocześnie dla kawalerów i 
męiżówi, bezdzietnych i ojców, robot­
ników i świętych, dla całej męskiej 
połowy ludzkości

Czyż to nie dźliiwine, że w zamian 
za uląglłość Bogu, Sam Bóg w o- 
sobie Chrystusa był Miui posłusz­
ny ?

Wydaje się w^ęc naturalną konse­
kwencją, że Józef jeslt możnym O- 
rędOwnJilkiem u Boga, zwłaszcza w te- 
dy, gdy ludżki umysł przyciemnia 
nas jasność widzeni'a spraw B<>_ 
żych ! W

Mifchak Rybczyński, orni
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XXV podróż apostolska Ojca Świętego
AMERYKA POŁUDNIOWA

Sobota, 26 stycznia
O godz. 9,30 rano Ojciec św. o- 

puścił samochodem Watykan i u- 
dał się na rzymskie lotnisko iim. 
Leonarda da YiimicJii we Ffamioino. 
Plrtzed! odlotem mliało miejsce krót­
kie pożegnanie Jana, Pawła n  przez 
szereg osobistości duchownych i 
świeckich. Wśród osób żegnających 
Ojca św. znajdował s®ę także me­
tropolita kraJkowsM, kard. Franoi- 
szek Macharski.

Samodot DC-10 włostódh linia ło tr 
niczyich Affltalia, noszący imię Lud- 
gfiego Pirandella, wystartował z 
rzymskiego lotniska z Papieżem na 
pokładzie o godz. 10,38 kierując się 
w stronę Ameryki Południowej^ aby 

^p o  10,5 godzinach lotu przybyć do 
NflBstolicy Wenezueli, Caracas. Podczas 

swego lotu do Wenezueli Jam Paweł 
U skierował telegram do prezyden­
ta Republiki Włoskiej, Sandro Per- 
tinjiegoi, a następnie, gdy samolot 
papieski przelatywał nad Hiszpanią 
| Pomtugallią, przesłał telegramy z 
poad!rowi:©niam)i do Króla Hiszpanii, 
Juama Oarlosa, araiz prezydenta 
Portugali, gen. Antonio Rahialho 
Eanesa.

Po przebyciu odległości 8360 km, 
jaka (Meli Rzym od Caracas, sa­
molot ż Janem Pawłem II na po­
kładzie wylądował na lotnisku Mai- 
ąiuejbia. O atmosferze, w jakiej o- 
ozekiiwano Paplśeża w stoicy Wene­
zueli, może świadczyć mJin. wybity 
Wielką czcionką tekst w jednej ze 
stołecznych gazet : Wlitamy Waszą 
Świątobliwość ! oraiz apel : Obwónz- 

1̂ »m y serca dl'a Pielgrzyma Nadziei, 
wyjdźmy z domów i zjednoczmy się 
wszyscy w na/rodowym świętowaniu 
tej wielkiej chwili.

'Na lotnisku Ojca św. powitał pre­
zydent Wenezueli, Jaiine Iivincii„ 
Wtraz z członkami rządu oraz miej­
scowy Spi|Sikoipat pod przewodnic­
twem kard. Jose Martlinosa. Jan Pa­
weł II odpowiadając na słowa powi­
tania skierowane pnzez prezydenta, 
po przedstawieniu duszpasterskich 
celów swojej XXV pielgrzymki a- 
pasitoiskiej, zwrócił uwagę na wiel­
ką S ważną misję narodu wenezuel­
skiego, którą ma on do spełnienia w 
obecnej chwili, „ważnej i delikatnej 
dla kontynentu latynoamerykańskie­
go, którego horyzonty wybiegają 
daleko poza obecną rzeczywistość” .

Z lotniska Pa,pież udał się do o- 
dległej o ok. 20 km siedziby prezy­

denta, pałacu MiirafLores, gdzie od­
był z głową państwa wenezuelskie­
go prywatną rozmowę. Następnie 
spotkał się w siedzibie nuncjatury 
apostolskiej z Ejpliskopatem Wene­
zueli. W przemówieniu wygłoszonym 
do biskupów Jan Paweł U podkre- 
śKł ogrom dzieła ewangelizacji! We­
nezueli, od którego zależy też toż­
samość narodowa mieszkańców te­
go kraju. Przypomniał, że zadaniem 
biskupów jest głoszenie słowa Bo­
żego, któremu towarzyszyć musi 
pasterska miłość i czujtniość, aby u- 
Sitirze;c wiiemych od błędów, które itm 
ziagrajżają; bowiiem nie brak tych, 
kltónzy zniekształcają ewangeliczne 
Orędzie 1 manipulując ideologiami 
politycznymi;, szukają tylko złudnej 
wolności) ziemskiej, która, w rzeczy­
wistości nie służy ani Kościołowi, 
ani prawdziwemu dobru1 człowieka. 
Na zakończenie sweigo przemówienia 
Jan Paweł H powiedział mik. : 
,,Za|chę!ciam was też dć> jak najszer­
szego przekazywania społecznego 
nauczania Kościoła kajpłanom, semi­
narzystom, zakonnikom 1 wiernym. 
Szukajcie w tym względzie wsizel- 
klilm możliwych dróg, głoście rów­
nież niestrudzeni wymogi społeczne 
ctariześcijańsltwa, wykorzystujcie 
wszystkie formy zbliżenia i pomocy, 
kttóre przy zachowaniu kryteriów i 
celu Ewangelii oraiz wskaizań Ko­
ścioła stosujcie przede wszystkim w 
odniesieniu do najbardziej potrze­
bujących. spośród: waszych wiernych, 
w stosunku do każdego człowieka, 
który cierpi” .

Pierwszą noc na ziejmfl wenezuel­
ski/ej Jan Paweł U spędził w nuncja­
turze apostolskiej w Caracas.

Niedziela, 27 czerwca
Drugi, dzień swego pobytu w We­

nezueli Ojciec Św. rozpoczął od 
spotkania o godz. 8,15 czasu lokal­
nego z Polakami w teatrze iim. Te­
resy Carreno. Poza rodakami przy­
byli na to spotkanie także przedsta­
wiciele innych narodowościowych 
giruip imigrantów : Słowacy, Litwini 
i Łotysze. Gdy Jan Paweł II wcho­
dził do głównego wejścia, teatru, 
chór akademicki z Uniwersytetu im. 
S. Bołiwara w Caracas . zaśpiewał 
Gaudę Mater Polonia. Natomiast w 
drzwiach sali teatralnej, gdzie zgro­
madzili się Polacy, delegacja pol­
ska powitała Ojca Sw. Chlebem i 
solą, na fanfarach odegrano hejnał

mariacki, a następnie obecni; śpie­
wali Apel Jasnogórski. Na scenie u- 
mieazciaono duży obraz MaltkL Bos­
kiej Jasnogórskiej. W imieniu całej 
wspólnoty zgromadzonej w teatrze, 
Ojca św. powitał ks. Ryszard Ur­
bański, kapelan Polskiej Misji Kato­
lickiej w Wenezueli. Po jego sło­
wach najstąpiło przekazanie darów 
przez delegację poszczególnych grup 
emigracyjnych. Polacy ofiarowaJi 
Ojcu św. specjalny numer wydawa­
nego tutaj kwartalnika „Nasz 
Merkuriusz” oraz medal ze złota, 
upamiętniający to spotikanlie. Nato­
miast dzieci w strojach krakowskich 
wręczyły kwiaty. Delegacje pozos­
tałych grup, oprócz darów, przeka­
zały Ojcu Św. szarfy o barwach na­
rodowych swoich ojczystych krajów.

Ojciec św. zwrócił się do obec­
nych w zaimprowizowanym przemó­
wieniu. Powiedział m.in. : „Śpiewali­
ście na początku : Maryjo Królowo 
Polski, jieisitem przy Tobie, pamię­
tam, cziulwam. Jakże bardzo te sło­
wa łącizą nas w jednej postawie wo­
kół Tejl, co Jasnej broni Częstocho­
wy, a także w Ostrej świeci Bra­
mie), wokół Maryi, Królowej Polski. 
Jakże bardzo te słowa łączą nas tu 
zgromadzonych z wszystkimi roda­
kami}, którzy żyją na polskiej ziemi 
| dąJżą do dobra, swojej Ojczyzny. 
Jaktae bardzo te słowa łączą nas z 
wszystkimi rodakami rozproszony­
mi po całym świacie, w tyto krajach 
| na wszystkich konitynenutach. 
(...) Jesteśmy wszyscy duchowo 
zjednoczeni przy Maryi Jasnogór­
skiej, a przez Nią przy Chrystusie, 
który jest Panem dziejów. Jemu też 
zaiwierzamy dzieje wszystkich lu­
dów świata* dzlieje tąp nowej Oj­
czyzny, w której wypadło wam żyć, 
Wenezueli, wszystkich krajów kon­
tynentu południowo amerykańskiego, 
wszystkich krajów świata oraz dzier 
je i przyszłość naszej umiłowanej 
Ojczyzny” .

PO spotkaniu z rodakami Jan Pa­
weł II przybył na przedmieście Ca­
racas, aby na rozległej' równinie 
przylegającej do dzielnicy Montal- 
bam, gdzie w barakach mieszka u- 
boga ludność stolicy Wenezueli, od­
prawić uroczystą Mszę św. w inten­
cji rodzin wenezuelskich oraz do­
konać koronacji cudownego wazeruin- 
bu Maltki Bożej z Coromoto, Patron­
ki rodzin. W wygłoszonej homilii 
Ojciec Sw. stwierdził, min. : „Ko­
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ściół w WmeaueB,, jak i  w całej A- 
meryce Łacińskiej, pod kierunkiem 
swoich Pasterzy pragnie poprzez 
Nowennę Lat przygotować się do 
jubileuszu 500-lecia ewangelizacji. 
Wspocnlilriajmy przy tym misjonarzy, 
którym, zawdzięczamy posiew wiary 
na tyitn kontynencie. Czyż wobec te­
go dzieła nie wypada nam; dzisiaj 
zawołać słowami Listu do Efezjan,: 
Niech będzie błogosławiony Bóg i 
Ojciec Pana naszego Jezusa, Chry­
stusa, który napełnił nas wszelkim 
błogosławieństwem duchowym na 
wyżynach niebieskich w Chrystusie?

Plragmę błagać wraz z wami o oj­
cowskie miłosierdzie Boga, alby ten. 
Zbawczy owoc wiary dojnzewał sta­
le, ażeby miarą swej dojrzałości' od­
powiadał tym wymaganiom, jakie 
sibawiajją nasze czasy i jakie stawiać 
będą czasy nadchodzące. NieOh wy­
razem tego (M̂ kcizyinlieniia ói zara­
zem gorącej prośby będzie także u- 
roczysta koronacja Bogarodzicy w 
Jej wizerunku | Ooroanoto, Patron­
ki wszysitMch Wenezuełczyków i 
Wszystkich rodziln tego krajiu” .

Do rodzin, ą w szczególności do 
malżanjków, Ojciec św. powiedział: 
„Wiastza mliisja w społeczeństwie i w 
Kościele jesit szczególnie wzniosła. 
Bądźcie twórcami prawdziwych o- 
gjnisk domowych, umocnionych jed­
nością i wychowaniem w wierze. 
Walczcie z plagą rozwodów; która 
rujnuje rodziny | tak ujemnie odbi­
ja się na wychowaniu dzieci. Nie 
rozbijajcie tego, co Bóg złączył. 
Szanujcie zawsze życie, które jest 
wspaniałym darem Bożym. Wasze 
dzieci i wszystkie dzieci rodlziin, 
ctaześcijańskicłi stają się przez 
chrzest przybranymi dzfeómi Boży­
mi. Jak wieltoa i odpowiedzialna to 
rzecz być rodzicami chrześcijański­
mi, którzy poprzez owoc swej mfl- 
łotści przekształcają się w świąty­
nię, w której Bóg spełnią swe twór­
cze działanie. Bądźcie świadomi tej 
wzniosłej misjli, którą Bóg, powie­
rzył w wasze ręce i z waszych ro­
dzin uczyńcie świątynię Bożą, Ko­
ściół domowy” .

Przed zakońozednem Mszy św. 
Plapiież odmówił uroczysty AM  Za­
wierzenia Matce Najświętszej ca­
łego narodu i Kościoła Wenezueli.

Z Montalfban Ojciec św. udał się 
do nuncjatury apostolskiej w Cara­
cas na spotkanie z korpusem dyplo­
matycznym oraz na spotkanie eku­
meniczne, na którym byli obecni 
także przedstawiciele wspólnoty ży­
dowskiej zamieszkałej w Wenezueli.

Następnym punktem podróży pa­
pieskiej było miasto Maracaibo, 
zwane „Wenecją Wenezueli1”, poło­

żone 510 km na zachód od Caracas. 
Ną sipcltkanie z Ojeec św. w Mara- 
caólbo przybyła m.dln. lOO-osobowa 
grupa mliejscowej Polofnfflf. Jana 
Pajwia H w5!t!alnio na stadionie Grand 
de Oro słowami pieśni Ozama Ma- 
donjno.

Meizia, św. papieska odprawiona 
została na błoniach, zwanych „Zło­
te ziarno” . Ołtarz umieszczono na 
konstrukcji' zbudowanej z rurek u- 
żywanyich do rusztowań. Konstruk­
cja przypominała rodzaj rafinerii 
naftowej. W hotmiOi wygłoszonej pod. 
czas Mszy św. Ojciec św. mówił na 
temat wychowania i  katechezy.

Drugą noc na ziemi amerykań­
skiej Jan Paweł U spędził w arcy- 
b&kjupstwie w Maracaibo.

Poniedziałek, 28 stycznia.
iW tnzejCilm dniu wizyty paster­

skiej w Wenezueli Ojcjec św. o 
godlz. 8,00 riano udał ś6ę samolotedni 
na południowy wschód1 kraju, do 
mliejlscowości Merida, leżącej u pod­
nóża Andów. Ludność zgotowała Oj­
cu św. bardzo serdeczne przyjęcie. 
Widoczny był transparent z napi­
sem : Wenezuelskie Zakopane wilta 
Syna Gór całym sercem. Panora­
miczny samochód1 papieski jadący i  
lotniska do mliejsica, gdzie odpra­
wiona została Msza św,, wielokrot­
nie obsypywano kwiajtaini'.

We Mszy św. w Merida, wzięło 
udziaj ponad 300 typ. osób, przy­
byłych z okolicznych sitarom, w tyini 
taSkże wieśniacy i  pasterze z Andów.{ 
Niektórzy z nich, w tradycyjnych 
strojach, siedzieli na kamiennym 
zboczu wraz ze swoim ddbyltkiem, 
owcami, objuczonymi osiołkami o- 
rajz koszami z żywnością. Wznoszą­
ce się w dali maj estajtyczmi e Andy, 
z najwyższym w Wenezueli szczy­
tem Bolivara, pokrytym śniegiem, 
ponlilżej zlielone hale I lalsy, piękna 
słoneczna polgoda, lekki górski 
wiatr — oto krajobraz), na tle któ­
rego Ojkńec św. odprawił Mszę św: 
w inttencji ewangełteacji narodów.

W homUfi! wygłoszonej podczas 
tej Mszy św. przerywanej często o- 
klaskami!, Papież w pierwszych sło­
wach podziękował Opatrzności Bo­
żej za rmoeflliwość odwiedzenia sta­
rożytnego miasta, które od dwóch 
wieków jeslt duchową stolicą We­
nezueli. Następnie powiedział : 
„Wiara kltóra, w ciągu stuleci i po­
koleń rodziła się w ludziach róż­
nych języków, narodów i ras, bie­
rze początek z nauczania apostol­
skiego. Również i wiara wasza, 
chrześcijanie Wenezueli,, tam znaj­
duje swój początek. Z tym samym 
posłanlictwem, jakie otrzymali od 
Chrystusa apostołowie na Górze w

Galilei, przybyli do was przed pię­
cioma wiekami ich następcy, misjo­
narze, zwiastując Dobrą Nowinę- 
Od nttcth to usłyszeli słowo Boga ży­
wego wasi pttfzodkowie tuj, na tej zie­
m i A  ze słowa | z łąskil Ducha św. 
zrodzKa się w ich sercaph wiara, 
zrodziła się i rosła. Tak było z po- 
kofenffia na pokolenie, talk jest i w 
czasąch dziMejfezych” . Ojciec św. 
wsikałzai ną potrzebę stałego od­
nawiania wiary. „Tyllko odnowiona 
Wiana1 bęldizie zdotoa prowadzić do 
wiertnjOści Jezusowi. Chrystusowi, 
Kościołowi i cziłowieikowif. Ta potrój­
na wierność musi wybiegać w przy­
szłość. Pragtnę ażeby ten wzroslt w 
śWfiadlomie w solidnej kaitechedie, w 
wierze wyrażał się coraz bardziej 
nowej żywotności1 laikatu* w budze­
niu licznych powołań Kapłańskich 
i zakonnych” i

Po zakończeniu Mszy św. Jan Pa­
weł II, żegnany owacyjnie przez 
wiernych, udał się samochodem pa­
noramicznym do siedziby arcybis-^_ 
kupą w Merida na obiad i popołud-^ 
nilowy odpoczynek. Również ną tra- 
sjie przejazdu czekało bardzo wielu 
lludzi, wiitajiąc i entuzjastycznie o- 
Maskując Papieżą.

W  godizinach popołudniowych Oj­
ciec św. przybył ponownie do Ca­
racas, gdizie odbył w teatrze im. 
Teresy Oorreno spotkanie z ducho­
wieństwem oraz siostrami zakon­
nymi’. Wygłosił krótkie przemówie­
nie, zapewniając o swej solidarno­
ści ze zgromadzonymi, solidarności 
ltuidzikiiej,, chrześcijańskiej, kapłań­
skiej i w pewnym sensie tajkże za­
konnej.

Nasitęipnlie Papież udał się do ka­
tedry, gdzile oczekiwała nań kilkaset 
osób reprezentujących, zaangażowa­
ny laikaj, m.ih. przedstawiciele Kon­
ferencji Róbotniilków AmeryM Ła-^^ 
cińslkiiejl, biorący udział, w Kongre-*^ 
sie na temait encykUM Laborem 
exerceniS|, jiaiki odbywa się aktualnie 
w Caracas. Także i to spotkanie od­
było się w atmosferze refleksji | 
modlitwy. W wygłoszonej homiOili' 
Ojciec św. wskazał zgromadzonym, 
by angażowali silę w postęp i o- 
bronę wartości ludzkich i chrześci­
jańskich.

Oslbaitlnlilm wydarzeniem tego dnia 
było spoltkanie z młodzieżą n>a u- 
niwersyteckim stadionie, olflimpij'- 
sMm, gdzie zgromadziło się ok. 35 
tys. dziewcząt S chłopców, reprezen­
tujących całą młodzież Wenezueli. 
Oczekiwali! z transparentem : Witaj, 
Janie Pawie, Przyjacielu - młodzież 
jesit i  Tobą.

Papież wygłosił do zgromadzo­
nych przemówienie, a właściwie był 
to wspaniały dialog z młodzieżą we-
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nezuelską. Jan Paweł Et odpowia­
dał na przygotowane przez mło­
dych pytania, ukazując im drogę o- 
partą na, prawdziwej mdłości Mó- 
Wii min. „Nazywacie mmi© przyja­
cielem wymagającym” . To stwier­
dzenie spotkało się z entuzjazmem, 
podjotaie jak wiele następnych, u- 
kazujących młodzieży bezkompromi­
sową drogę życia. Pio przemówieniu 
Ojca św. młodzież zaprezentowała 
kilka tańców folklorystycznych. 
Dwugodzinne spotkanie, zakończyła 
ślę błogosławieństwem apostolskim 
Ojca św.

Zbliżała się godz. 23,00, gdy Jan 
Paweł U wracał na nocleg.
Wltarek, 29 stycznia 

Czwarty dzień swego pasterskie- 
go posługliwania Ojciec św. rozpo­
czął o godz. 8,00 rana, udając się 
w drogę z Caracąs do Ctadad Gua- 
yajia, gdzie przybył samolotem o 
godz. 9,43, witany niezwykle ser­
decznie przez miejscową rabotni-

€% ludność. Miasto dudad Guaya- 
, położone we wschodniej, części 
eneziueij, liczy ok. 400 tys. miesz­

kańców. Ńa spotkanie z Papieżem 
przybyło ok. 500 tys. wftemych, w 
tym wielu z innych diecezji z odle­
głych regionów kraju. Jan Paweł I I  
odjprawił Mszę św. dla śiwiata pracy.

Podium, na którym ustawiono oł­
tarz, przystrojone było różnokolo­
rowymi kwiatami; z njtoh też ułożo­
no herb papieski. Na placu wypeł­
nionym pnzez wiernych widoczne by­
ły liczne flagi, w tym także pol­
ską, a obok trąnisparent z polskim 
napisem : „Niech żyje maisiz Papież 
Jan Paweł II. Przybywającego Oj­
ca św. wiiltano oklaskami i' skando­
waniem m.iin. : Witaj, JaJni© Pawle 
Hj?—  naród jest z Tobą), robotnicy 
są z Toibą. Podczas Mszy św. śpie­
wy liturgfczne wykonywał chór 

SKiecięcy, składający się z 700 
Ttziewaząt i chłopców.

W homillS Ojciec św. ukazał w o- 
parcioi o swoją encyklikę Laborem 
exercens odwieczny, Boski obraz 
pracy, podkreślając prymat człowie­
ka i rodziny w całokształcie pro­
blemów zwiąjząnych z pracą. „Pra­
ca jest podporządkowana celom 
Własnym człowieka i społeczeństwa 
— mówił Jan Paweł I I  —  Wlśród 
tych celów na pierwszy plan wysu­
wa się rodziną, jako międzyosobo­
wa wspólnota mężczyzny i kdbiety, 
powołapa do przekazywania życia 
dzieciom, nowym osobom, również 
stworzonym na obraz i podobień­
stwo Botga. Praca jest dla rodziny, 
a nie rodzima dla prący. Ten pod­
stawowy i odwieczny Obraz pracy 
ludzkiej pragnę odcisnąć w świado­
mości tych wszystkich, którzy w

tym miejscu Wenezueli twarzą no­
we, gwałtownie rosnące, środowisko 
pracy” . Na zakończenie homilii, wie-i 
1'okrotnie przerywanej oklaskami, 
Jap, Paweł II powiedział: „Wraz ze 
wszystkimi ludźmi pracy tiu, w tym 
mikście i w całej Wenezueli, modlę 
się dzisiaj jako pasterz Kościoła o 
to, co modlił się przed wiekami1 
psalmista : niech praca stanie się* 
dla, was, drodzy bracią i siostry, 
uczestnictwem w Bożym dziele 
stworzenia i odkupienia. Mech sta­
nie się dla was i waszych dzieci' 
zadatkiem chwały u Boga. Niech 
Bóg błogosławi was i wapzą pra­
cę” .

Po Mszy św. Jan Pąweł II spożył 
wspólny obiad ze 100 robotnikami 
z ośrodka hutniczego.

W  godzinach popołudniowych u- 
dał sî ę do Ekwadoru, kończąc w 
ten sposób swój pobyt na ziemi 
wenezuelskiej.

Do stolicy Ekwadoru, Quito. Oj­
ciec śiw. przybył o godz. 18,00 cza­
su miejscowego. Gdy samolot pa­
pieski wylądował na zieimi ekwador­
skiej, na jego pokład weszli, aby 
powitać Ojca św. przewodniczący 
Konferencji Episkopatu Ekwadoru 
oraz dwaj ainmi arcybiskupi'. Po wyj­
ściu z samiotatu Ojciec św., zgad­
nie ze swodm zwyczajem, ucałował 
zjiemńię ekwadorską. Odpowiadając 
na słowa powiania prezydenta, Pa- 
pHeż wygłosił krótkie przemówienie, 
w którym nawiązał do obchodów 
500-łecia ewangelizacji1 Ameryki 
Łacińskiej. PowiedizJiał min. „Prze­
żywamy obecnie przełomowe chwil© 
dla przyistzilości tego kraju i całe­
go kontynentu latynoamerykańskie­
go. Dlatego też konieczne jest, aby 
chrześcijanie, a przede wszystkim 
katolicy, uświadomili1 sobie głębiej 
włąsną odpowiedzialność i z więk­
szym entuzjazmem zaangażowali się 
w Obliczu Boga i obowiązków oby­
watelskich, w budowę bardziej 
sprawiedliwego, braterskiego i ludz­
kiego społeczeństwa” . Jan Paweł U 
podkreślił też, że przez swoją po­
dróż apostolską pragnie pobudzić 
wszystkich do czerpania z Ewange­
lii sił do działania na rzecz więk­
szej sprawiedliwości społecznej, po­
szanowania godności i praw czło­
wieka, wizlbogacania ducha i  pełne­
go rozwoju człowieka.

Po ceremonii powitania Ojciec 
św. odjechał do odległej o 9 km1 
od lotniska katedry w Quito, gdzie 
spotkał się z biskupami, księżmi, 
zakonnikami i  seminarzystami. 
Wzdłuż całej trasy przejazdu Jana 
Pawła H wiitały entuzjastycznie tłu­
my ludzi, obliczane na ok. miliona 
osób.

Z kątedry Ojciec św. udał się 
pieszo do pałacu prezydenckiego, 
gjdzi© spotkał się z prezydentem i 
odbył iz nim prywatną rozmowę.* 
Następnie Papież odbył rozmowę z 
ministrami’ rządu Ekwadoru i ich 
małżonkami'- Po zakończeniu wizy­
ty w rezydencji prezydenta Jan 
Paweł II odjechał panoramicznym 
sąmochadem do odległej o 5 km 
numcjątary apostolskiej, gdzie spę­
dził noc.

Środa, 30 stycznia
Piąty dzień pobytu w Ameryce 

Łacińskiej, a drugli — w Ekwadorze, 
Ojciec św. rozpoczął od spotkania 
w nuncjaturze apostolskiej w Qui- 
t|o z grupą chlorychł Następnie tir 
dał się na mlejsikS stadiom spor­
towy, gdzie o godz. 8,15 czasu lo- 
kafaego spotkał się z młodzieżą 
ekwadorską. Przemawiając podczas 
tego spotkania do rozentuzjazmo­
wanej młodzieży, Papież stwierdzał 
min., „Przybywam do was jako 
przyjaciel i jako Następca św. Pio­
tra. Papież i Kościół patrzą na was 
z ufnością i miłością. Nie zamykaj­
cie oczu na problemy otaczającego 
was śwMa i na różnorodne zło, 
które dręczy ten śiwiat: od narko- 
mąnii po przemoc; od systematycz­
nego oddalania się od Boga po wal­
ki o władzę, od konsumizmu po 
wyścigli Zbrojeń; od rasizmiu po na­
ruszane praw człowieka I jego 
godności. Bądźcie także szczególnie 
czujni’ na problemy wąszych wy­
dziedziczonych braci. Młodzi chrze- 
ścdjąnie —  podkreślił Papież — nie 
mogą poddawać się rozpaczy, ale 
mjuszą patrzeć na świkt) krytycznym 
okiem), aby wspólnie go odkupić i 
uczynić go godnym człowieka” .

Ze stadionu Ojciec św. udał się 
do siedziby krajowej rozgłośni ra­
dia katolickiego. Przed mikrofona­
mi tej rozgłośni wygłosił orędzie do 
przedstawicieli środków społecznego 
przekazu. Zwracając się do pracow­
ników prasy, radia i telewizji', Jan 
Paweł U podkreślił wagę zadań sto­
jących przed tymi osobami. ,rWat- 
saa działalność, tak pasjonująca, a 
zarazem delikatna, jest nastawiona 
na służbę każdemu człowiekowi' 1! 
na doskonalenie go. Fowiinjna tutaj 
panować wolność myśli, zgodna z 
nąkaząmi prawego sumienia. Pra­
gnę wąs Zachęcić, abyście nigdy nie 
stawali się narzędziami stronni­
czych interesów, nastawionych na 
ciągnięcie korzyści kosztem wspól­
nego dobra. Miejcie natomiast od­
wagę być głosicielami tych idteałów,' 
które na to zasługują, t‘o jest idea­
łów moralniości, godności, wolności, 
sprawiedliwości, braterstwa, praw
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ctzfcwieka ! postępu społecanegxx 
Pozwólcie, że was poproszę, aby­

ście ,w tej waiżnej pnący nie zapo­
minali o wielkim, decydującym prze­
kazie,, jajkti Bóg skierował do nas 
pałasz swego Sytda, Jaauisa Ghrystu- 
sa : o Dobrej Nowinie —  Ewangelii.) 
Niech Światło Życia, —  Chrystas 
— pomaga wam zrozumieć wyda- 
rzania i przekazywać wiadomości f e  
nym tak, alby przyczynić silę w ten 
sposób do kształtowania dojrzałej 
i dofanze zorientowanej opinii pu- 
bd!iczpej,,. ■ 4 J

Następnie Ojciec św. powiedział, 
iż obok milsjii apecyfichnie ewange­
lizacyjnej katolickie radio powinno 
odgrywać ważną rolę jako narzę­
dzie wychowania i oślwiiiaity. Papież 
przypomniał też, iż w Ekwadorze, 
radio katolickie przyczynia się do 
tego, że słowo Boże dociera dio 
odległych zakątków 'kraju, gdlzfe na 
sjkultek braku teięiży i katechistóW 
w iininy sposób n!ie może być prze­
kazywane. Wyrażając uznafnie i za­
chętę do dalszej owocnej diziałal- 
moślei pracownikom środków spo­
łecznego pnziekazu w Ekwadorze i 
na świecie, Jan Paweł II polecał ich1 
wszystkich opiece św. Franciszka 
Saleizego, palbrona dzienfnikarzy.

O giodlz. 9,45 czasu lokalnego, Oj­
ciec śiw. odprawiił w parku La Ca- 
riolikia w Qulto pierwszą Mszę św. 
na zdeonli: ekwadorskiej. Wygłoszoną) 
homiię poświęcili ewangelizacji w 
tym krajiu. „Dzisiaj pragniemy 
wspólnie dziękować Bogu —  powie­
dział min. Jan, Paweł I I  —  za doj­
rzany owoc ewangelizacji, która w 
całej Dej części świata rozpoczęła, się 
wraz z przybyciem Krzysżtofa Ko­
lumba. Tak więc z radością mogę 
dzisiaj, jako Następca, św. Piotra, 
powtarzać wobec was te słowa, któ­
re Apostoł Narodów nlaptaoał w 
swoim liście : Wy jesteście wybra­
nym plemieniem, królewsiktilm ka­
płaństwem i świętym narodem, lu­
dem Bogu na własność pnzezna czor 
nyim” . 1

W końcowej części homilii Pa­
pież powiedział : „Ludu Boży, który 
zamieszkujesz ziemię Ekwadoru, lu­
du, który nosisz w sobie Ducha 
Przenajświętszego, dziedzictwo jero­
zolimskiej pięćdziesiątnicy! Czy 
serce two je jest Mu wferae ? Ozy 
postępujesz według przykazań Boga, 
Przymierza, Boga Ewangelii ? Po­
kolenia przechodzą przez tę ziemię. 
Beż ich przeszło w ciągu czterech, 
i pół Wieku, od oza.su pierwszej e- 
wangeiizacjji Ekwadoru. My noeiikny 
w sobie diziedlzjietiwo tąmltych, co 
odeszli, dziedzictwo narodu,, dzie­
dzictwo kultury, dztedaidtwo wiary, 
dziedzictwo ducha” .

Po Mszy św. Jan Palweł II po­
nowił akt poświęcenia Ekwadoru 
Najświętszemu Sercu Jezusa.

O godz. 16,00 czasu lokalnego, 
Ojciec św. spotkał się z ok. 3 tys. 
zakonnic w bazylice wybudowanej 
pod 'koniec XIX w. na pamliiąjtkę po­
święcenia narodu ekwadorskiego 
święltym Sercom Jezusa i Maryi. 
Jan Pajweł II zajchęcił zakonnice a- 
by stawały się w święcie narzędzia-

mi pojednania i twórczej Inicjaty­
wy. Podkreślił, że konfemplacj a, ży- 
oie wspólnotowe oraz słuiżba ubo- 
giim i potrzebującym mają prowa*- 
dzl'!ć do osiągnięcia jednoczącej rów­
nowagi serca, która czyni' je zdol­
nymi do 'odpowiadania na wsaysltkie 
potrzeby dzisiejszego świata.

Z bazyliki Ojcfec św. udał się do 
kościoła jezuitów, gldizie spotkał się 
z przedstawicielami śwflafta kultury. 
W wygłoszonym tam przemówieniii 
najwliiązał min. do swojego przemó­
wienia w SitecMbie UNESCO w Pa> 
ryżtu w 1980 r. Przemówienie do 
przedsit awioiefli świata kultury było 
wyrazem myśli Ojca św. o noweji 
kulturze, o nowej ewangelizacji 
kultury w odniesieniu do całej A- 
meryki Łacińskiej. Kultura jest, w 
ujęciu Jato Pawła U, wcieleniem 
wflary. Papież mówił: „Wiara, któ­
ra nie przekształca się w kulturę, 
jest wiarą przyjętą nie w pełnił, nie 
przemyślaną w całości, nie pnzeżytąi 
w pełnej wierriości. Początkiem każ­
dej aultenltycanej kultury jest tajem­
nica Chrystusa, która, objawia czło­
wiekowi swoją głęboką prawdę” .

Ojciec św. otworzył przed Ame­
ryką Łacińską perspektywę zaofia­
rowania światu modelu cywilizacji,

która byłaby bardziej chrześcijań­
ską w swoich dziełach i w stylu 
życia1, nie z czysto tradycyjnych 
względów. Wabec Europy, która 
prawie przed 500 laty wysyłała do 
Ameryki Łacińskiej swoich misjona­
rzy, Ameryka Łacińska jest nie 
tylko kontynentem, który otrzymu­
je, który jest ewangelizowany, ale 
który może stać się ewangelizato­
rem ze swoimi rodzimymi warto­
ściami. Mówiąc o modelu tej kultu­
ry, Ojciec św. wskazał jako je j 
podstawę wartości moralne, doda­
jąc,, że kultura nieodłączna jest od' 
polityki,, rozumianej jako szttrica 
wspólnego dobra, sprawiedliwego u- 
cizestniictwa i  uporządkowanej współ­
pracy w klimacie wolności.

Kolejnym punktem pobytu w 
Quitlo było spotkanie Papieża ze 
światem pracy na placu św. Fran­
ciszka. „Byłem rofaoffcniMemi, nie tyl­
ko w młodości' —  powiedział Ojciec 
ślw. do zgromadzonych 50 tys. ro­
botników — ale pracowałem rów­
nież cały dzisiejszy dzień jako 
botlnik Ewangelii. „Jan Paweł n  na­
wiązał w swoim prizemówienilu do 
niełatwej sytuacji społeczmo-ekotio- 
miicznej w Ekwadorze. Wymienił o- 
gramine zadłużenie zagraniczne, in­
flację!, zmniejszanie się mocy na­
bywczej pieniądza, bezrobocie, pod­
kreślając}, że największe konsekwen­
cje tego kryzysu ekonomicznego pot- 
nOHlzą najbiedniejsi. Ze specjalnymi 
słowami Jan, Paweł II zwrócił się do 
chłopów, którzy stanowią znaczną 
część świata pracy w Ekwadorze. 
Warlunki ich życia nie różnią się od 
warunków wiejskich, w innych kra­
jach latynoamerykańskich : ciężka 
praca prtzez cały dzień, brak maszyn 
roSnifczych, nędzne zarobtó, brak 
przygotowania zagrodowego, niewy­
starczająca ochrona praw pracy i 
stowarzyszania się, brak opieki y A  
wypadku starości, chloroby ii bezro-^ 
btocia, poziom życia na ogół niższy 
njlż w inłiych sektorach gospodar­
ki. Do wszystkich ludzi pracy Jan 
Paweł U apelował, aby solidarnie po­
dejmowali wysiłki dla poprawy sy­
tuacji, nie tracąc jednocześnie z o- 
czu włalsnego bogactwa wewnętrz­
nego, bez uciekania się do systemu 
przetaocy, pozostającego w sprze­
czności z wiarą katolicką.

Wieczorem Ojciec św. spotkał się 
w nuncjaturze z członkami korpusu 
dypltom atycZmego, wobec których
podkreślił wagę ich misji i wysiłt- 
ków zmierzających do większego 
zrozumienia w skali światowej po­
kojowego współżycia.

Oprać. Na Podstawie Relacji 
Radia Watykańskiego'
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(Dokończenie ze str. 6)

nie dawało obwili wytchnienia. Bra­
kowało nlie tyllko pożywienia — na­
wet woda dlo picia była wydzielana 
na ŝ kłsunlM, zupełnie jakbyśmy byli1 
na pustymi.. Podziemne korytarze 
prowadziły z kamienicy do kamie­
nicy, mieszkamia na piętrach świe­
ciły pustkami, życio, a raczej jego 
Okruchy), koncentrowały się w piw­
nicach. Na naszym odcinku Chmiel- 
nej byliśmy na pierwszej: łoili fron­
tu, parterowe okna, już od dawna 
pozbawione szyto, umocniono worka- 
mi z piaskiem, na lewo od domu 
Ciągnęła się barykada pnzy uilcy So- 
snowejj, zajpora, którą w pierwszym

(!> < ^ ^ X !) ( !X ^ ^ X !) ( !X ^ X j) ( !X ^

APEL O ZNIESIENIE KARY ŚMIER­
CI NA FLORYDZIE.

Biskupi i inni przedstawiciele Kościo­
łów chrześcijańskich stanu Floryda po­
tępili we wspólnym dokumencie karę 
śmierci jako niemoralną, bezowocną i 
nie liczącą się z wartością życia ludz­
kiego. Zwierzchnicy kościelni domaga­
ją się w swym siedmiostronnicowym liś­
cie zawieszenia wykonywania kary 
śmierci na Florydzie i wzywają chrześ­
cijan tego stanu do dyskusji nad tym 
problemem. Floryda jest stanem o naj­
wyższej liczbie osób skazanych na karę 
śmierci, od kiedy w roku 1976 ponow­
nie wprowodzono ją w Stanach Zje­
dnoczonych i wykonano tam 9 egze­
kucji na krześle elektrycznym, a dal­
szych 200 osób przebywa w celach 
śmierci, oczekując na wykonanie wy­
roku.

(Dokończenie ze str. 3) 

ci znak, na kitóry wielu jeslt bar­
dzo uwrażliwionych : obecność pięk­
na.

Skrzydełko motyla wiiMfcne w mi­
kroskopie, zachód słońca, bezmiar 
Morza* odcienie jesieni, przepych 
klonów kanadyjskich zwłaszcza w 
październiku, wdzięk łyżwiarki, gSęt- 
kojść ciała lekkoatlety, zdziwiony 
wzrok dziecka, oczy starego zakon­
nika, poemat, symfonia itd. iltd. 
WlsEelkife piękno jesit znakiem | ko­
munikowaniem. Dla bardzo wielu 
piękno jest znakiem obecności nie­
skończonego Artysty. Piękno mó­
wi o Dotgtu, jest aspektem Boga.
Człowiek artysta twanząjc piękno
bajndlzo dobrze wtie, że. jest ono mu 
damę. Podobnie jak obraz mówi nam 
o jego autorze, tak i  piękno w by-

dn'Sni powstania tak radośnie budo­
waliśmy wspólnymi siłami wszyst­
kich mieszkańców okolicznych do­
mów.

W przerwie mliędizy jednym o- 
Sfcrzałem a następnym wyjrzałem 
na schody d ujrzałam kilkoro dzie­
c i Zagubione, strwożone, blade pod 
warstwą brudu i kurzu. Instynkt' 
pedagogiczny nie spadł. Chwyciłam 
dzieła Mickiewicz a„ księga otworzy­
ła się na Reducie Ordona : „Nam 
strzelać nie baizanio...” '

Diaiaci1 przycupnęły na schodach, 
a ja siedziałam na progu mieszka­
nia. Zaczęłam wolno cfzytaó*, obja­
śniać, uczyć na pamięć. Historia 
Pollski łączyła się z pięknym poe­
zji romantycznej. Mickiewicz zwy-

Pnzez normalne odżywianie wpro­
wadzamy w nąsz organizm :

— węgilowodany (cukier, cbleb, 
ziamnliaki) I

—  białka (jajka, ryłby);
—  tłuszcze.
W  skład pierwiastków tłuszczo­

wych wchodzą : tłuszcze zwierzęce 
(smalec, mięso) i tłuszcze roślinne 
(olej jadalny, mairgaryna). Po stra­
wieniu 1 przeróbce w organizmie, 
pierwiastki tłuszczowe przechodzą 
do krwi, głównie w formie choleste­
rolu i trigłycerydów.

Z wyjątkiem pewnych chorób, w 
których ilość cholesterolu może być

bach wszechświata „zmusza” mnie 
do wzniiesedtnia ducha ku Jedynemu 
Artyście), któremu niebiosa śpiewa­
ją chwałę. Czuję, że mógłbym mó­
wić z psalmistą :
„Chwalcie Pana!
On wyznacza liczbę gwiazd 
i wszystkim nadaje imiona.
Wielki jest Pan i \pełen mocy 
mądrości Jego nie masz miary".

Ps. 147

Sprawca rzeczywistości, Inteligen­
cja organizująca, Artysta najwyż­
szy —  siewca piękna, Oto znaki o- 
becnośici Ł to obecności miłującej 
Boga, Idiedy oglądam wszechświat.

Przyjacielu, czy dla Ciebie 
wszechświaJt jest punktem zapyta­
nia ?

Oprać. Ks. Wacław Szubert

ciężył strach, głód i zmęczenie. Te 
cihwiiie były ukradzione wrogowi, bo 
potrafiliśmy się odgrodzić od stmasiz- 
nej nzaczywistości i przeżyć spot­
kanie z płoeeiją narodową.

Tak wyglądała mioja ostatnia 
wojenna przygoda pedagogiczna. 
Byłam romaufetlką, anlgililatką, pora­
łam się w szkole i łaciną. Raiz w 
życiu w niezwykłych okolicznościach 
los mi pozwolił nauczyć polskiego 
wiersza powstańcze <Meci.

Nasze spieczone wargi powtarza­
ły wielkie słowa wieszcza — ach ! 
jakże zrozumiałe i aktualne.

„Moczaru !!! Warszawa jedna
twojej mocy się urąga, podnosi na 
cię rękę i koronę ściąga” .

Janina iBIRON

zwiększona lub zmniejszoną, nad­
mierna ilość cholesterolu bywa zwy- 
kłue przyczyną zaburzeń serca i na­
czyń krwionośnych jak np. : za­
wał senea, dusznica sercowa, zabu­
rzenia w dopływie krwi do mózgu, 
nadciśnienie krwi, niewydolność krą­
żenia, zapalenie naczyń krwionoś­
nych w nogach.

Aby temu zapobiec, należy w od­
żywianiu się zachować odpowiednią 
dietę i zasady higieny życia.

Najnowsze badania wykapały ist­
nienie dwu rodzajów cholesterolu:

1) cholesterol „ciężki”  zwany „do­
brym cholesterolem” , który zapobie­
ga stwardnieniu nacizyń krwionoś­
nych i osadzaniu się w nich tłusz­
czu.

2) cholesterol „lekki” zwany 
„Złym cholesterolem”, ponieważ 
spnzyrja tworzeniu się osadu tłusz­
czowego w naczyniach krwiono­
śnych i może je w końcu całkowi­
cie zablokować.

„Dobrego cholesterolu” jest zwy­
kle za mało u chorych na cukrzy­
cę, na otyłość oraz u palących w 
dulżych ilościach tytoń. Jego ilość 
zwiększa się natomiast przy ćwicze­
niach fizycznych i przy umiarkowa­
niu w spożyciu alkoholu.

,„'Zł ego cholesterolu” przybywa 
zwykle przy nadmiernym spożywa­
niu tłuszczów zwierzęcych.

Ozymś zasadniczym jest więc spo­
sób naszego odżywiania. Wskazania 
na ten temat będą umieszczone w 
następnym artykule.

Doktor mdycyny J. B.

K ĄC IK  l e k a r s k i

Nadmiar cholesterolu w krwi
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LITURGIA NIEDZIELI
4 niedziela W ielkiego Postu

Antyfona na wejście
Ctf. Iz 66,10-11 

Raduj sBę Jerozolimo, zbierzcie 
się wszyscy!, którzy ją kochacie : 
cieszcie się wy, którzyście się smu- 
Qili, weselcie się i nasycajcie u źró­
dła waszej pociechy.
Modlitwa 

Boże, Ty w przedziwny sposób 
pnzez Swoje Słowo dokonujesz dzie­
ła pojednania rodzaj,u luidźkiego —  
sipraw prosimy, aby lud chrześcijań­
ski —  z ochoczą pobożnością i ży­
wą wiarą podążał ku zbliżającym 
s!ię uroczystościom. Prtzez Pajna na­
szego.
Modlitwa nad darami 

Z  radością przynosimy CJi Panie, 
dary służące naszemu zbawieniu, 
pokornie Cię błagając —  byś nas 
nauczył otaczać je czcią należną —  
i w stosowny sposób ofiarować za 
zbawienie śiwiiata. Przez Chrystusa. 
Antyfona na Komunię

OPB 121,3-4
Jeruzalem wzniesione jako miasto, 

gęsto i ściśle zbudowane. Tam 
wstępują pokolenia, pokolenia Pa­
na,, aby wfeJJhić imię Twoje, Panie. 
Modlitwa po Komunii

Bożą, który oświecasz (każdego 
człowieka na ten świaJt przychodzą­
cego, —  prosimy Oięj, oświeć serca 
nasze bielskiem Twojej łaski, aby- 
ślmy zawsze czynili to, co, godme i 
mdłe Twojemu Majestatowi —  i 
prawdziwie Cię miłowali. Pmzez 
Chrystusa.
PIERWSZE CZYTANIE

2 Km 36, 14-16. 19-23 
Gniew i miłosierdzie Boże 
Czytanie z Drugiej Księgi Kronik.

Wszyscy naczelnicy Jiudy, kapła­
ni i lud mnożyli nieprawości!, naśla­
dując wszelkie obrzydliwości naro­
dów pogańskich i bezczeszcząc świą­
tynię, którą Pan poświęcił w Jero­
zolimie. Bóg ich ojcowi, Pan, bez 
wył tchnienia wysyłał do nich swoich 
posłańców, albowiem litował się nad 
swym ludem i nad swym mieszka­
niem. Oni jednak szydzili z Bożych 
wysłanników, lekceważyli ich słowa 
i wyśmiewali się z Jego proroków,, 
aż wzmógł się gniew Pana na Jego 
naród do tego stopnia, iż nie było 
ocalenia.

Spalili też Chaldejczycy świątynię 
Bożą i zburzyli miury Jerozolimy, 
wszystkie jej pałace spalili ogniem i 
wzięli się do. zniszczenia wszystkich 
kosztownych sprzętów. Ocalałą spod

miecza resztę król uprowadził do 
Bablonu 'i stali się niewolnikami je­
go i jego synów aż do nadejścia pa­
nowania perskiego. I  tak się speł­
niło słowo Pana wypowiedziane 
przez usta Jeremiasza : „Dokąd
kraj nie wywiąże się ze siwych sza­
batów, będzie leżał odłogiem przez 
cały czas swego zniszczenia, to jest 
przez siedemdziesiąt lat” .

Aby się spełniło słowo Pana z 
ust Jeremiasza, pobudził Pan djucha 
Cyrtusa,, króla perskiego, w pierw­
szym, nofcu jego panowania, tak iż 
obwieści on również na piśmie w 
całym państwie swoim, co następu- 
je : „Tak mówi Cyrus  ̂ król perski : 
Wszystkie państwa ziemi dał mi 
Pan, BÓg niebios. I 0!n mpl rozkazał 
zbudować Miui dom w Jerozolimie, 
w Judzie. Jeśli z całego liudu Jego 
jest między wami jeszcze ktoś, to 
niech Bóg jego będzie z nim; a niech 
idlzife !”

Oto słowo Boże.
Psalm responsoryjny

Ps 137 (136), 1-2. 3. 4-5. 6 
Refren : Kośdiele święty, nie zapom­
nę ciebie.
Nad rzekami Babiifionu siedzieliśmy 

i płakał 
wspominając Syjon.
Na topolach tamtej krainy 
zawiesiliśmy nasze hartfy.
Ref pen.
Bo ci, którzy nas uprowadzili, 
żądali od nas pieśni.
Nasi gnęlbilciele żądali pieśni 

radosnej :
„(Zaśpiewajcie nąm którąś z pieśni 

syjońskich” .
Refren.
Jakże możemy Śpiewać pieśń Pańską 
w obcej krainie ?
Jeruzalem, jeśli zapomnę o tobie, 
niech usabmKe moja prawica. 
Refren.
Niech mi język przyschnie do 

gardła,
jeśli nie będę o tolbie pamiętał, 
jeśli nie wyniosę Jeruzalem 
ponad wszystką swą radość. 
Refren.

DRUGIE CZYTANIE
Ef 2, 4-10 

Umarli wskutek grzechu zostaliśmy 
zbawieni przez łaskę 
Czytanie z lista  świętego Pawła 
Apostoła do Efezjan.

Bracia :■
Bóg będąc bogaty w miłosierdzie, 

przez wielką swą miłość, jaką nas

umiłował, i to nas, umarłych na 
skutek występków, razem z Chrys­
tusem przywrócił do życia. Łaską 
bowiem jesteście Zbawieni! Razem 
też wskrzesił nas i razem posadził 
na wyżynach niebieskich, w Chry­
stusie Jezusie, aby w nadchodzą­
cych wiekach przemożne bogactwa 
Jego łaski wykazać na przykładzie 
dobroci względem nasi, w Chrystu­
sie Jezusie.

Łaską bowiem jesteście zbawi&- 
ni przez wiarę. A  to pochodzi nie 
od was, lecz jest to dar Boga : nie 
z uiezynków, aby się nikt nie chlu­
bił. Jesteśmy bowiem Jego dziełem, 
Stworzeni w Chrystusie Jezusie dla 
dobrych czynów, które Bóg z góry 
przygotował, abyśmy je pełnili.

Oto słowo Boże.
Śpiew przed Ewangelią

J 3, 16
Aklamac ja : Chwała, Tobie, Królu 

wieków.
Tak BÓg umiłował świat, że dał 
swojego Syna Jednorodzonego; każ­
dy, kto w Niego wierzy, ma życie 
wieczne.

Aklamacja : Chwała Tobie, Królu 
wieków.
Ewangelia

J 3, 14-21 
Bóg posłał swego Syna, aby świat 
został zbawiony 
Słowa Ewangelii według 
świętego Jana.

Jezus powiedział do Nikodema :
,„Jak Mojżesz wywyższył węża na 

pustyni, tak potrzeba, by wywyż­
szono Syna Człowieczego, aby kag^, 
dy, kto w Niebo wierzy, miał ż j j  
cie wieczne. Tak bowiem Bóg umi­
łował świat, że Syna swego Jedno­
rodzonego dał, aby każdy, kto w 
Niejgio wierzy, nie zginął, ale miał 
życie wieczlne. Albowiem Bóg nie po­
słał swego Syna na świat po to, aby 
świiat potępił, ale po to, by świat 
został przez Niego zbawiony. Kto 
wierzy w Niego, nie podlega potę­
pieniu; a kto nie wierzy, już został 
potępiony, bo nie uwierzył w imię 
Jednorodzonego Syna Bożego.

A  sąd polega na tym;, że światło 
przyszło na świat, lecz ludzie bar­
dziej umiłowali ciemność aniżeli 
światło : bo złe były ich uczynki. 
Każdy bowiem, kto się dopuszcza 
nieprawości, nienawidził światła i nie 
zbliża się do światła,, aby nie potę­
piono jego uczynków. Kto spełnia 
wymagania prawdy, zbliża się do 
śwliatła, aby się okazało, że jego u- 
czynM są dokonane w Bogu” .

Oto słowo Pańskie.


